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Kurjer Częstochowski
9  d z i e w i i k  p o l i t y c z n o  y  SPO ŁECZN O  l i t e r a c k i

Pr enumerata w ynosi z odbieraniem  w Administracji m iesięcznie 4C0 m k , z odnoszę 
niem i przesyłką pocztową 450 mk. C e n y  o g ł o s z e ń :  pierwsza strona za w iersz- 
cdncszpaliow y lub jego m iejsce 80 m k , druga 1 trzecia 70 m k , czw arta 00 mk. za 
w iersz nonparelowy. Ogloszonia w tekście przed kroniką 1 pod telegram am i 70 mk. za 
wiersz. Nekrologi po marek 70 za wiersz. Drobne ogłoszen ia , po 20 marek za wyraz.

O głoszenia zagraniczne o 100 °/0 droższe.

Adres Redakcji i Administracji: Częstochowa til N. P. Marji 41. otwarta codzienni* 
od g. 0 rano do 7 w. Telegraf. , Kurjer—Częstochowa*. Telefon 4. N adesłanych Fękopi 
sów, z wyjątkiem  zastrzeżonych. R edakcja nie zwraca. Na zasadzie uchwał Zjazdu Zw. 
Prasy prowincjonalnej, w szystk ie kom unikaty instytu cji prywatnych i społecznych po<i- 
l® g a jo p ła c ie . Każda now a podwyżka trryfy  obowiązuje wszystkie już przyjęte ogłe- 

szenia od dnia zmiany cen  bez uprzedniego zawiadom ienia.

Z drugiej półkuli.
(Korespondencja w łasna „K urjera Częstochowskiego*)

Byłbym niegodziwym w zględem  esy- odbieraniu pieniędzy, naw et i z tych in- 
te la ików  „K u rje ra  Częstochowskiego*, te re iów , k tó re  p rze trw a ły  kryzys ekonc- 
g i y b j m  me dał znad o sobie z drogiej miezny am erykańsk i  i polski. Wiele spó- 
półkoli świata. W ędru ję  już po niej o d  lek  opadło, bo oparte  były  na szacher- 
dwu miesięcy, swisdzająo ośrodki życia kach i złodziejstwie — i tu  znowu w ro 
polskiego licznie rozrzucone po eałyeh zumieniu ludzi winna „Ojczyzna'* boć 
Stanach Zjednoczonych, a szczególniejiwe wszyscy agenci przyszli gł sić zbawienie 
wschodnich jej szcięściaoh. O jozym y, przez organizowanie handlu t i

Podroż przez oceao, już  po raz  d ru -  przemysłu polskiego 
gf ,  odbyłem Bzcsęiliwie. « n d n e  były dni T ru je  ludzi tutejszych nierząd i bez- 
ła ia ,  niebo i woda, spokój i ałoneczność w ład sfer państwowych w Polsce i to 
w powietrzu , dobry wikt i obejście na s ta t  wszystko, co się w Polsce dzisiejszej 
t u  bes zarzutu Wiozła mnie nie wielka, dzieje. Do tego dochodzi i rozpacz tych, 
ale mocna „Polonia*, wraz  z towarzysza- k tórzy  reem igrowali do kra ju ,  zwinęli 

i podróży posłami, ks. Sędzimirem, J .  w Am eryce swoje przedsiębior tw a i ma 
Dębskim i j .  Brylem. (Zdaje się, że do sieli wracać znowu do S t Ziednoczonych, 
tej pory odwiedaiła A merykę przynajmniej bo w kraju nie umiano ich przyjąć, zu- 
ezwart* część posłow naszego Sejmu!) żytkować do czegośkolwiek. S ą  to  d i i -  

Zastałem w bt. Zjednoczonych ogrom - siej nędzarze n a  em igracji bez grosza w 
r ą  stagnację i k ryzys ekonomiczny. W szy kieszeni z goryczą w sercu 
asy narzekaja  na b rak  pracy i zniżkę do- Pomimo tych wszystkich „ale* wy-
rhodów. N adprodukcja  wypełniła w szyst-  chodźtwo całe je s t  a nami —  współczuje 
kie magazyny, niema zbytn na rynki za- i współraduje  się z tym wszystkiem co 
morskie, w alu ta  dolarowa nie pozwala n a  nas boli lab cieszy. M*my to przyjaciół 
t rsnzak -je  handlowe —  słowem i u*. A - na każdym kroku, myślą ych rzetelnie o 
• e r y k ę  przyszły m arne c issy . Miljeny lu tem, jak b y  Polsce dopomóc w je j  ta ra -  
Uri be* pracy, niektórzy p rz y m ie rz ą  gło- putsch ekonomicznych i politycznych, 
dem. © lb i ja  się to w wielkiej mierze na M.ędzy tymi mamy w pierwszym rzędzie 
ro la k a c b ,  wskutek czego podniósł się zna Hooyera i najwybitniejszego publicy-te 
ezmo stopień reem igracji  do kraju. Do S  monsa.
tej pory miał m możność zwiedzić ca łe  Niech tylko P o lska  wykaże elemen-

-etsny Nowego Yorku New Jersey i V er- ta rną  znajomość życia wielkiej ekonomji 
mont, bawiłem też k ilka dni w Kanadzie, i p ary , pośpieszą oni jej z pomocą, prag 
Wszędzie spotykają  mnie goś inn e, ob- nąo m u ć  z niej w E uropie  środkowej 
* e*ą  i pokazują dorobek swojej i am ery- punkt oparcia dla sw ego handlu i nrze- 
kznskiej kultury. Podziw b erze, jak  ten m y d o . J e s t  to tu ta j  n e c z ą  spodziew aną 
ła s z  lad wieśniak i robotnik polski w że St. Zjednoczone cbętoie wtenczas 8 f i-  
St. Zjednoczonych umie się dorabiać dóbr nansują  porty na Polskun B rlłyku. Zdo- 
esohistych i społecznych. W spaniałe ko- bycie G. Śląska podoiosło . am znacznie 
ścioły, szkoły p s r .f ja ln e ,  domy narodowe, k edyt w Ameryce — puokt oparcia na 
n iem czona ilość organizacji i s towarzy zelazie j węglu górnośląsk im  wydobywa

M inkowski — N atanson.
O d  własnego koresponden ta  „K u r je ra  Częstochowskiego".

szeń kulturalnych, względny dostatek i 
dobrobyt osobisty, umiejętność korzysta

na światło dzienne nowe v artości gospo­
darcze Polski,  k tó re  umożliwią nsm na-•  '  • .1 J  u m a i ,  r t k U I C  U U i U ó l I W I d  Ufa 111 n j H

nia  a wygód życia, jakie daje k s ź d -m u o -  re s .c ie  współżycie z wielkim przemysłem
bywatelowi demokratyczna Ameryka. 0  
kasm e  się nasza niepożytość dopiero w

am erykańskim . Widoczna popraw a waluty 
polskiej i konsolidacja społeczna krajuJ . . «' ■» "  -  r  - J a u u o u n u a u j a  B ju j ie c z n a  K ra ju

szkole obcej, tu ta j  we współzawodnictwie przez niedaleki Sejm normalny i rząd
i n n T m i  n u m H & m i  ILI i A ; , . n i . r r n v    . . .  J  “a innymi narodami. Miłość Ojczyzny wiel 

ka —  wszystko, co się w kraju zdarzy, 
bran? tu je s t  ogromnie do serca, powsta­
j e  n tw e t  pewne rozgoryczenie z tego  po­
wodu, t e  w Ojczyźnie jeszcze nie wszyst­
ko w porządku. Rozgorycter ie  to  wzro­
sło w ostatnich czasach, k iedy wysłańcy

narodowy —  zatarłoby w Ameryce to 
uprzedzenie, które  d*ło się odczuć w 
s f  rach polskich i am erykańskich  do nie­
ładu i słabości wewnętrznej w naszej Oj­
czyźnie. Umilkli naw et nasi „najserdecz­
niejsi*, kiedy w szystki-  ich oskarżenia  o 
pogromy okazały się bezpodstawnemi i

W ARSZAW A, 24. 11. Na dzisiejszero 
posiedzeniu komisji wojskowej Sejmu, pod 
przewodnictwem dr. Załuski (Zw. Lud, 
N a r  ), w obecności m in is tra  Sosnkow- 
skiego omawiano interpelacje  poselskie  
w sprawie ostatnich nominacji.

Poseł Z a łaska  oświadczył: dow iadu­
jem y s ę ,  iż p. Paw eł Minkowski o trzy­
mał bardzo odpowiedzialne stanowisko w 
M inisterstwie spraw  wojskowych, j*k pi­
sze „Polska Zbrojna*, d z ie in ik  półurzę- 
dowy, został on mianowany wiceministrem. 
Poniew aż p. Minkowski jes t  związany 
węzłami powinowactwa z rodziną Natan- 
Bonów w zakładach amunicyjnych „Po­
cisk* 1 wogóle z sterami giełdowemi, 
przeto konieczne są  wyjaśnienia tej no­
minacji p, ministra.

M inister Sosnkowski odpowiada, iż p. 
Minkowski nie o trz jm a ł  dotąd nominacji, 
pełni narazie obowiązki wioeministra, ma 
jąc  powierzone sobie spraw y budżetu i 
kontroli genera lnej w M. S. Wojsk. Po 
dlng umowy pisemnej, zawartej z mini­
strem Michalskim, stanowisko cywilnego 
podsekre tarza  stanu w M. S. W ojsk , bę­
dzie obsadzone po porozumieniu się z 
m in is trem  skarbu . P an  Minkowski został 
wskazany jak o  kandydat pana Michal­
skiego; min. Sosnkowski uważa go 2 a 
dzielnego faohowca, o stosunkach jego  
ze sferami bankoweini nic nie wie.

Pos. Załuska ośw udcza , iż nie chce 
poddawać w wąipliwość ani charak te ru , 
ani uzdolnienia p. Mickowskiego, zwraca 
jednak nwagę, na rzeczowe trudności w 
spełnianiu przezeń obowiązków kontroli 
j»ko krew nego rodziny Natansonów, k tó­
ra  posiada znaczne udziały w zakładach 
„Pocisk*, gw arantowanych i subwencjc- 
wanych przez rząd.

W tej sprawie zabierają  głos: min. 
Sosnkowski i kilku posłów, poczem dr. 
l a łu s k a  stwierdza, że za osobę i działal­
ność p. Minkowskiego je s t  odpowiedzial­
ny min. Sosnkowski, że badanie p^-rsona- 
Ijów, kandydatów na odpowiedzialne s ta ­
nowiska w Państw ie  je s t  konieczne. Ma­
ją  one bowiem dużr  wpływ na losy pań­
stw a, c 'e g o  dowodem jes t  choćby szkodli 
w* dla Rosji działalność min Sachomiino- 
wa, mającego właśnie zbyt bli'.kie stosuu

ki ze sferami baakowem i. Min. Sosnkow­
ski oświadcza, że nie uchyla się od od­
powiedzialności, że stosunki kollgacyjne 
p M a k o w sk ie g o  a rodziną Natansonów 
zbada i poda do wiadomości p. Michal­
skiego.

Pos. Sołiyk (N. Chr. S t. Lud.) zapy­
tu je , cz praw dą  jest,  iż na s tanow isku 
wybitnie fachowym, a  mianowicie dyrek- 
to ra  departam entu  V jest pułk. Dąbków- 
•k i,  k tóry  ukończył tyko szkołę tecznicz- 
ną i był wolnym słuchaczem Politechniki 
Lwowskiej, jego zaś podwładnemi są  in ­
żynierowie z wykształcenie akademickiem.

— Min. Sosnkowski, zas trzega  Bią 
wprawdzie przeciwko dyletantyzmowi, ale , 
że sp raw a  fachowości w inna być t r a k to ­
wana rosciągliwie, powołuje się przytem 
na Ędisona i twórcę Dworca L w ow sk ie ­
go i bierze w obronę pułk. Dąbkowskie- 
gO, prosząc aby zaczekać k ilka  miesięcy 
na wyniki jego prscy. Pułk. Dębskiemu 
obecnie oddany jeszcze dział budownictwa 
wojskowego.

—  Pos. Sołtyk, przyznaje, że mógłby 
wymienić z dziejów powszechnych więcej 
ludzi genjalnyob, którzy nie o trzymali 
wykształcenia fachowego; wolałby jednak, 
by w P o lsce  na różnych stanowiskach 
naw et bardzo w ybitnych, zwłaszcza w 
wojsku było mniej Napoleonów, E d  sonów 
i t. d , a więcej ludzi, posiadających g łę ­
boką gruntow ną wiedzę i doświadczenie 
zawodowe.

Na skut?b Interpelacji pos. S karbka  
poruszono sprawę t. zw. Oddziału I i -g o .  
Poseł S k a rb e k  (Zw. Lud. Nar.)  n ie  w ą t­
pi w dobrą  wolę p. ministra, s tw ierdza  
jednak , że Oddział II  wprowadza go w  
błąd i spraw ia, że p. minister podaje Ko­
misji Sejmowej nieprawdziwe szczegóły. 
N iepraw dą je s t  np , że Oddziałowi I i  pc- 
d lega ją  D. O. K., iż mjr. Madejski znanr  
a oszczerczej »fery pos. Bryla przeciwko 
sroybiskupowj Teordorowiezowl nie nale­
żał i nie należy do Oddziału IJ; j e s t  pod 
oficerem I I  Oddz., pos iada  logitymaoję 
nr. 3046 1 przez O ldz. II  został przy. 
dzielony do Mm. spr. zagranicznych otrzy 
muje z tam tąd  instrukcję, prowadzi podług 
nich rozmowy z Rusinami. Stosunki w 
Oddz. I I  t rzeba zmienić gruntownie.

-  j j  j   j  “ — — j  uezuuusiawnemi 1
nożnych partj i .  mia*t- pilnować S^jmu, włó oszczer zeml i om zaczy a ją  ro  umifć,
czą się po Stanach Zjednoczony, b, by źe z chwilą zyskania oodstaw ekonomicz-
zbierać grosz na akcję par ty jna , w pro- nych na G Śląsku, P o l a n a  zaczyna być
u a d ia ją c  tu zam ęt pojęć i tozbijsjuo tak  ich poważnym konkuren tem , którego nie
mozolnie zbudowaną jedność narodową, mogą jnż trak tow ać jak  bank ru ta  ale jak

R esguje  na to w dość ja sk raw y  spo-  rówoego sobie w dziedzinie wartości gc-
sób p ra sa  wychodźcza, domagając się z t -  s p o i a r c z y h ,  więc ja k  i nabywcę i od-
przestania teg o  rozboju pa r ty jnego  na b io n ę .  N«e zepsują już przychylnego
zdrowym 1 jednolitym orgamźmie Polooji  nastroju Ameryki dla P o lsk i  „psie głosy"
w Ameryce. Rozgoryczenie to w wielkiej niem e kie, k tóre  w przeddzień wyniku
■Bierze ostudza ofiarność na cele ratoWa- d eba t  Rady Ligi Narodów » sprawie G.
sid ejozyzny i p< m igan ia  w dziale miło- Ś lą sk a  —  raportow ały  z Berlina —  ban-
sierś/.ia publicznego, a z drugiej s trony  kructwo Polski i spadek marki n» 12.000
ęb>twia robotę różnym am erykanizstorom, d. lara. Prędzej sami «obie stryczek
którzy z t. go korzystają, by obniżyć ideał u w ą ż ą .  nim n»m go załozą. W  chwili
r o l . k l  1 wykazać jej słab. śc na terenie  kiedy p ,« ,ę  j e słowa, m arka  niemiecka
tt ięd s jn rro d o w y m . W ysłannicy partii  róż spad ł-  na 200 za dolara , a n . s z a  pod-
rych art bili więcej a| tg 0  dla kraju, j a k  n iosła  się o 600 punktów na dolarze.
kobra  które chcieli przywieźć z sobą do R.dbyro w i ę c e j  pis-ć. a le  brak czasu
Am eryki -  l nieeh wiedzą, że jeżeli w A m eryce s al. ny. Tyle do oglądania
-m aleje  pomoc dla Ojczyzny w cbwilipo- «zwi dza . a, o b se rWoWaa.a, tyl* ważnych
trzeby, to jest tylko ich wina. 1 ciekawych dla mo e  tu zjawisk do no-

r a n  uje tu o gnnane  rozżalenie z powo- towam a d la  przyszłei pracy ,» życiu arne
du s tanu naszej waluty. Ludzie potracdi rykańskim, że kończę t ę  korespondencję
na  tem miljony. wymieniając zbyt wcze- p u> dro -iem em  1 życzeniem, aź=by Polska
śbio dolary i bondy pożyczkowe na mar- z okresu wyczekiwania weszła w okres
l i  polskie. Do tego przy. zyniają się I szne pośpiechu, pracy, pra. y jeszcze raz  pr«cy1
hank .nc tw a  różnych spółek i tow arzystw  K g . W a c ł a w  K n e b l e w s k i .
•h e j jn y c h  p o w s ta ł a  pew na panika w Nowy Jo rk ,  du. 10 października 1021 r.

Co otrzymamy od Niemiec,
1

( Q i  własnego korespondenta .)

W ARSZAW A, 24 11.
(Zo) P rezes  gł. urzędu likwidacyjnego 

p. K arśnicki zaznajomił przedstawicieli 
p rasy  ze stanem  prac  srzędu  i o jej r e ­
zultatach.

Główne zadanie urzędu  polega na roz 
w kłaniu stosunków powojennych z N om 
cam), poniewa: t ra k ta t  wersa lsk i iz o a ł  
Niemcy za g łó w i is  odpowiidzialne t a  
wojnę i szkody przez nich poniesione.

P r a n o  Polski do odszkodowań od Nis 
mi>c t rzeba  było dopiero wy walczyć, gdyż 
t ra k ta ty  postanawiają, it dopominać s i ę , 
e Odsz-odowauie m o g ą  te ty lko państwa, ’ 
k tó re  były w wojnie z Niemcami. Polska  
fo rm aln ie  wojny c N e m e m  nie prow a­
dziła, a nawet^ Niemcy 1 A ss t r ja  powołu- 
j ą  się n i  wspóiność celów wojny, istnieją 
cą międ-y państw am i sentralm-mi i P o l­
ską , a na  dowód przytaczają  politykę 
E  ikasnu  1 kół idą ych z nim razem. S y  
taaCję ura tow ało  postawienie spraw y na

tym gruncie, że b. K ongresów ka w po­
czątkach wojny s tanow iła  część oesarstwa 
rosyjskiego, a więc była w wojnie z Niem 
eami. S tanowisko to  konferencja  sp rzy ­
mierzonych w S p a a  potwierdziła.

Czynności rozrachunkowe polegały na 
ustaleuiu sum należnych się nam od Niem 
ców i odw rotnie , Niemcom od nas. Na 
podstawie umotywowanych materjalów 
przedstawiliśm y nasze żądania odszkodo­
wań na sam ę 29 miljardów franków i 500 
miljuoów marek niemieckich; sumę tę  
p rzyjęto  do spraw dzen ia  i ostatooznie u- 
stalono. Ni?m y za m ajątek rodziny ce­
sarskiej,  oraz za m ają tek  państwowy na 
obszarach przypada ją  ych P o ls c e  w ysta­
wiły rachunek w kwocie 3650 miljonów 
m arek  w złocie, sumę tę  jednak na akk- 
t sk  wykazów nrzędu likwidacyjnego mu­
siały zredukować do 1700 roiljenow.

Przejęcie części długów państwowych 
j s s t  ła tw e do obliczenia, ró to ica  zdań pe 
lega tyiko na stosowaniu różnych kluczy. 
My obliciamy, że powinniśmy przejąć 
92,884,000 mk, długów R essy 1 296 m i-  
Ijouów długów P rus ;  ly fry  a iem itcs ie  me 
wiele zię lóźn ią .  Dal-ze rozrachunki ty ­
czą plac naltżnych in
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zwrotu i podziała legstów i t. d. Spraw y 
te  podlegają arbitrażow i prsedstaw iciele 
Bntenty p. Alph&nd.

Czynności rewindykaoyjae doprowadzi 
ły  do tego rezultatu , ie  zidentyfikowano 
V Niemczech 8826 ton wywiezionych ob- 
jektów  przem ysłowy-h, a z tego 2261 ton 
ju ż  oddano. W artość odnalezionych przed 
miotów wynosi 5 985,167 franków w zło­
cie. Co do zwrotu koni, to ugodzono się 
na zw rot 55 100 sztuk, k tóry  nastąpi w 
eiągu 1921, 22 1 23 roku. W roka bie* 
żąeym oddano 8211 sztuk. Niezależnie od 
dsiałalnośei mimsterjutn kolei, 61. urząd 
likwidacyjny rewindykował 60 parowozów 
I 8000 wagonów, oraz 15 statków rzecz- 
aycb.

W stosunku do Austrji prace tyczą 
sią właściwie teoretycznego ustalenia pre

tensji, gdyż mocarstwa dały [A ustrji 20 
letnie moratorjum co do wszelkich sp łat. 
Jako zaliczką na zapas słota z likwidowa 
nego Banku Austro-W ągierskiego otrzy­
maliśmy 4 i pół miljona koreu w złocie.

Co do Rosji, to prace resw akuacyjne 
i związane z niemi trudności są znane. 
Obecnie sowiety, ze wzglądu na staran ia 
e nawiązanie stosunków z państwami za- 
ehodniemi pragną w jkazsć  deb rą  wolą i 
spraw y idą lepiej.

Przy żądaniu odszkodowań ad Rosji 
konieczne są indywidualne sgłossenia s tra t 
T erm in zgłoszeń upływa w maju 1922 r. 
P . Prezes prosił prasę, żeby gorąco za* 
chęciła obywateli Rzeczypospolitej do skła 
dania tych zgłoszeń, gdyż jes t to jedyaa 
droga otrzymania czegokolwiek, a mo­
ment jes t pomyślny.

Wiadomo ogólnie, że Związek zawo­
dowy nanczycielstwa szkół średnioh jes t 
pod wpływem kół socjalistycznysb, a prze 
oież ztam tąd szły i idą dotycbczas wszel­
kie nakazy żądania podwyżek. Jednostki 
słabsze zwykle n legają presji tego rodzą 
jufnakazów, chociaż „w durha 1 są innego 
przekonania. Mamy wraże,.ie, że uchw a­
łę o tak  znacznem podwyższenia wpisów 
Szkolnych powzięto pod presją tych w ła- 
śnie czynników w Częstochowie, Wiemy 
też, że była przeciw uchwale żądania 
w obecnej chwili podwyżki opozycja.

Sytuację należy Wyjaśaić, gdyż sto su ­
nek ogółu do nauczycielstwa, stosunek 
ojca do nauczyciela jego dziecka, musi 
być jak najbardziej przyjazny. Ogłoszę 
nie Złś nauczycieli o tak dużem pod­
niesieniu opłat szkolnych wywołało szkodli 
wy dla obu stroa stan wrogi.

A. Paeiorkowski.

K r o n i k a .
O g o d z in y  p r a c y  w  h an d lu .
N a posiedzeniu  Komisji ochrony  p ra ­

cy, w Sejmie rozpatryw any był wnio­
s e k  pos. f ’o co czk a ,  żądający  u s taw o ­
w ego przed łużen ia  godzin p racy  w h a n ­
dlu do 12 godzin w lecie  i 10 w zimie.- 
R e fe ren t  pos. {Żuławski potraktował tę  
sp raw ę  jako z a m a c h  na 8*mio godzin­
ny dzień pracy. Pos. ks. S tyczyński 
(Z. L. N ) nie zgodził się na  w niosek  
pos. P o teczk a  1 postawił inny w n iosek  
zm ierza jący  do zm ian p rzep isów  wy­
konaw czych  w celu ułatwienia władzom 
sam orządow ym  otwierania sk lepów  w 
godzinach  południowych.

O p ró c z  tego  pos taw d  rozolucję, wzy­
w a jącą  rząd  de  p rzed łożen ia  noweli 
do ustawy z dn. 18 grudnia 1919 r. o 
cz a s ie  p racy  w przem yśle  i handlu , 
noweli,  k tóraby  na zw iększen ie  liczby 
gadz in  p racy  w zak ładach  handlowych. 
W  głosowaniu wszystkie wnioski z a ­
rów no 1 w niosek re fe ren ta  o p rzejściu  
nad  tą  spraw ą do p o rząd k u —przepadły, 
na tom ias t  uchw alona  zos ta ła  rezo lucia  
pos. ks. S tyczyńsk iego  i przedstawiciel 
rząd u  przyrzekł, Ze now ela  tak a  zos ta ­
nie  przedstaw iona.

Kryzys «  przemyśle.
Szpm gaciarnim  z a m k n ię t a .
Przew idziany  kryzys w przem yśle  

częstochow skim  rozpoczą ł sie. Z  dniem  
dzisiejszym zap rzes tan o  p racy  w j e d ­
nej z  największych fab ryk  w C z ę s t o ­
chow ie „Szpagaciarni* '.  F abryka  ta 
zatrudniała  kilkuset robotn ików .

W  dragie j za ś  fabryce  „M otte 'ów  ‘ 
za trudnia  lącej 700 robotników, poczy­
n a ją c  od  p o n ied za tk u  fabryka czynna 
będ z ie  2  dni w tygodniu.

C ena p o r c j i  p o s i łk u .
C e n a  porcji poshku  w ydawanego 

dziec iom  p rz ez  kuchnie  P o lsk o -A m e­
rykańsk iego  Komitetu P o m o cy  d z i e ­
ciom zo s ta je  z dniem  1 grudnia p o d ­
n iesiona do mk. t  Z  opłat tych p o ­
kryw ane są  koszta  administracji, k tóre  
w ostatnich czasach  wziosły n iep o ­
miernie.

Artykuły żyw nościow e dla do k arm ia ­
nia 600 000 dzieci d o s ta rc zan e  są  d ar­
m o p rzez  A m erykańsk i  Wydział R a ­
tunkowy o ra z  R ząd  Polski, k tóry d o ­
s ta rcza  na ten  ce l  m ąkę ,  i cuk ier i po­
krywa kosz ta  transpor tu  i m ag az y n o ­
w ania żywności.

W ie c z ó r  ś p ie w u .
W  piątek, dn 2 i  bm. W sali S t r a ty  

ogniowej o d b ęd z ie  s ię  występ z n a k o ­
mitych artystów operow ych Elzy Igdal 
i M. Jac h n o  artysty opery  krakowskiej. 
P o czą te k  koncertu  o godz. 8  m. 30.

Bilety w cześniej do nabyc ia  w c u ­
kierni „Gristal".

Z n iżk a  o e n .
W tych dn iach  M inisterjum p o cz t  

i te legrafów  zaw arło  kon trak t  na  do s ta  
we drutów te legraficznych

O s ta tec zn a  o fe r ta  była 360 mk. za 
kilo. W  osta tn ie j  chwili ustąpił dostaw 
ca  drut po  240 za  kilo.

Anarcfija w pot. częstoctiawsklm.
W alka z  d u c h o w ie ń s t w e m .  — 
Zw. S t r z e l e c k i  p o s ia d a  b ro ń .  
— Kto u d z ie l i ł  im  p o z w o le n ia ?

D j wsi Wilkowieeko, paw. Częstochow 
akiego, przybył referent sw, Strzeleckie­
go niejaki Kawalec, który po oabożeó- /  
atwie w kościele usiłował zwołać wieo 
1 zaczął przem awiać. W  przemówieniu 
swem zaatakował dacbowieńitwo katolic­
kie, gdyż, jak tw ierdził, myśli ono tylko 
o żołądku i o własnej kieszeni. Na oszczer- 
oze słowa Kawalca, zebrani saproteato- 
wali, nie pozwalająo K. Więcej mówić. 
W yjątek stauowili ei, których Z w. S trze­
lecki umyślnie ua wieo sprowadził. Gdy 
chciał przemawiać p. Marchwióski ze wsi 
Dąbrówka, rozległy się głosy protestu 
wśród członków Z w. Strzeleckiego i po­
częto p. M. kopać i bić. Zebraai usiłowali 
bron ć p. M,, a wtedy Kawalec chwycił- 
za rewolwer, grożąc, że będzie strzelał.

Kiedy kilku mieszkańców Wilkowiec* 
ka rzuciło się na Kawalca, K. zaczął wzy 
wać pomocy, lecz nikt ze zw olenników,nie 
zgłosił się, pomimo, iż wszyscy mieli w 
ręka kamienie. 2  lajdnjący się niedaleko

Żądania nie na czasie.
Częstochowa, dn. 2 4 —11—21.

Miłą niespodziankę w czasach, kiedy 
się tyle mówi o zniżce wszelkich cen, 
sprawili nanezyciele miejscowych szkół 
średnich rodzicom dziatwy do szkół tych 
aczęssezająoej. Oto podpisane wspólnie 
zarządy: Tow arzystwa nauczycieli szkół 
średnish i Związku nauczycielstwa pol­
skich szkól średnich podały do wiado­
mości w prasie miejscowej, że w szko 
łaeh tych „oplata szkolna za kw artał II 
(listopad, grudzień, styezeńj wynos ć b i­
dzie 24000 mk. w klasach VIII, VII. VI, 
V, IV, a  w pozostałych 200U0 m arek".

W prawdzie nie było nikomu wiadome, 
ety  sarządy wspomnianych instytucji prze 
jęły w swe ręce również zarząd nad miej 
scowemi szkołami średniemi, jednak wo- 
beo tego, że dyrekcje tych szkół przeciw 
ogłoszeniu korporacji nauczycielskich nie 
zgłosiły protestu, przypuszczać należy, 
ie  istotnie nastąpiła zmiana w tym wzglą 
dzie i że faktycznie opłata oznaczona przez 
nauczycieli obowiązuje.

Jeżeli tak  m a być, to zapytać należy: 
co skłoniło pp. wychowawców młodzieży 
do takiego wyskosu, najzupełniej nie w 
porę, boć obecnie aktualne są nie pod­
wyżki jakiekolwiek i gdziekolwiek, ale 
raczej zniżki. Żądanie pp. nauczycieli, by 
opłata szkolna była aż tak znacznie pod­
niesiona, zważywszy, że nanczyeel szkoły 
średniej prywatnej pobiera podobno, m a­
jąc  cztery do pięciu godzin lekoji dzien­
nie, przeciętnie od 30 do 94 tys. nie je s t 
snów tak  złem wynagrodzeniem, by nale 
śsło podnieść opłatę do sum aż tak  du­
żych.

Wyznaczone przes instytucje zawodo­

we nauczycielstwa opłaty ta  n a ik ę  mło­
dzieży są w chwili obecnej za wysokie 
i niedość usprawiedliwione. Ba,dą miały 
one tylko ten skutek, że couajmniej 25 
proc. rodziców dziatw y odbierze swych 
synów i có rc i ze szkeł, bowiem ojeiee ro 
dżiny,, zarabiający średnio 80 tys. mk. 
czy naw et więcej miesięcznie, nie będzie 
w możności zspłseenia za kształcenie sy­
na ozy córki mk. 8 tysięcy miesięcznie. 
A przecież są i rodziny, gdsie do szkół 
kilkoro dziatw y uczęszcza. Przecież tę 
dziatwę należy i jako tako odziać, w jży - 
wić, kupić książki.

Dlatego żądanie nauczycieli, by opla* 
ta  szkolna została tak znacznie podniesie 
na, je s t wygórowane. Godzi ono w mło­
dzie! w sposób szczególny, pozbawia tę 
młodzież możności korzystania e i ś  wiaty, 
przyczyni się w znacznym stopniu do 
zmniejszenia w kraju ilości ludzi wykształ 
oonych.

Uchwała nauczycieli jest groźna w 
swych skutkaob , nie może być ostatecz­
ną i musi uleds rew izji. Zawsze tw ier 
dtiliśm y, że najgorzej w Polsce wynagra 
dzana je s t in teligencja i zawsze doma­
galiśmy się poprawy jej bytu.

Ale kiedy widzimy, że Związki nauczy 
cielskie przez tak znaczne podwyżki opłat 
szkolnych chcą uzyskać w chwili najbar- 
dsiej nieodpowiedniej zbyt w jsok 'e  płace, 
zapytać się masimy: czy chcecie, by spo­
łeczeństwo traktowało was, panowie wy­
chowawcy młodzieży, aarówni z tymi, 
którzy dotychczas w fjrm te eiągłych żą­
dań Związków zawodowych pracowników 
piekarskiob, szewckich i t. p. teroryzowa 
li Wciąż społeczeństwo? Cnyba nie!

M.  L E B L A N C  4 0 )

Odłamek pocisku.
P O W I E Ś Ć .

P iąta  gadsiaa.
...Francuskie działa... Peeiski wybuchają wkołe 

tam ko... Oobl gdyybyl jeden s nich mógł mnie dosię­
gnąć!... S ły n ę  glos Bozaljl. Co też ona ehee mi po­
wiedzieć?.. J a k ą  tajem nicę podchwyciła?.

...Acb! oo sa potworność! Co sa ohydna prawda! 
R oialja wym ala mi to. Boże mój, błagam eię, pozwól, 
bym mogła to jeszcze u sp iszć .. Pawle, nigdy nie m ógł 
byś przypuścić.. Trzeba, abyś dowiedział cię, ssatm  ja  
umrę... Pawle...

Reasta kartki została w ydarta, następu# sad aż 
de końca m iesiąca były aiezapisane. Csy Elżbiecie 
stareeyło jessese esasu i sił ua skreśleaie jseanań R «
salj.?

Paweł nie zadaw ał sobie aaw et tege pytania. Gai 
obchodziły ge  sesuania te  i mroki otacsająee suowu i 
aa  sawese praw dę, k tó re j nie m ósł j a i  odkryć? C ó | 
obchodziła go zemsta, i książę Koerad i m ajor K sf- 
mann, 1 wszys-y cl barbarzyńcy, którzy męcsyli i aaal 
jali kobiety? S ltb ie ta  uie żyje. W łasaem oczyma, r s t tz  
można, patrzał na je j śmierć.

P osa tą  straazBą rzeczywistością uie ietalało  dlań 
ule nn świacie I słaniający s ą s bólu, odrętwiały eler 
pieniem, s oceyma wpatrzoaemi w kartki-dziennika, aa 
których niesaezęsoa kobieta kreśliła  etapy  najokru t­
niejszej s aęeaarai, csuł Paw eł jak ogarniała go zwol­
na olbrzymie pragnienie unicestwienia się, zapomnie­
nia, 1  kbieta przywoływała go. I  pocół już te ras wal­
czyć? Czemuż ale pójść sa ałą?

K toś udersył ge w ramię. Csyjaś ręka ekwyeiła 
trzymany przeseń rewolwer. H słysset glos B ernarda:

—  Zostaw  to Paw le. Jeżeli sądsisu, Ie  W obec­
nej ekwill lołniera ma prawe pozbawiać s  ę  życia, bę* 
dsieas mógł to acuyałd swobodnie sa chwilę, lanc wy­
słuchaj m ałe przedtem ...

Paw eł nie sprzeciwił się. Owiała go wprawdzie

rokusa śmierei, lees niemal be* jege wiedzy I wali. 
chociaż uległ jej mola, w ehwi i szaleństwa, b y ł jad  

aak Jessese w tym  etanie umysła, w k tó r y ś  anybko 
odsyskuja się rów now agę.

— Mów, odparł.
— To nie po tr a dłogo. Najwygąj fe s ; m inuty 

wyjaśnienia. Posłuchaj.
I B -rnard  zaczął mówić:
—  Poznaję po piżmie, że eualasłaś dziennik, kre­

ślona prses Elżbietę. C zy potwierdza ten to, co już 
Wtudaiataś?

— Tak Jest.
— lU b  a ta  plssąo ge, by ła pod groaą śm ierci, 

na równi s Hieronimem 1 Rosalją, —• praw da?
—  Tak.
— I wssyscy troje zostali rosstrsalnal w tym  sa­

mym dnia, w którym  ty i ja  prsybylidm y da G otrigny 
to  je s t we środę l i-g o ?

—  T ak.
—  Te snaesy między piątą a szóstą g ed tiaę  wie 

ozorom, w wilię czwartku, w którym  mogliśmy byli 
przybyć de zamku Ornequiu?

— T ak, leea po eo te pytania?
—  Po eo? Oto słuchaj, Pawle. W ziąłem od sie 

bie i mam w moich rąkaeh odłamek g ranatu , który 
snalasteś w ścianie pawilonu, w mie scu, gdsie roi* 
strselano B 'ib ietg . Oto jest. Przyklejony był doń jesz­
cze pukiel wło«ć v.

— Wice eoż s tego?
—  Otóż rozmawiałem właśnie freed  chwilę s  t a ł  

aiersem erty lerji, który przelotnie bawi w samku; te  
słów jego wynika, że odłamek ten  nta pochodni a p c-

eieku, wyrzuconego prses datałe 7a |s j  baterji, less s 
pocisku działa 151-tej, s Rimailho.

—  Bie resumlem.
—  Bie ro su a ie ss , ponieważ a le  wiesz lob te ł  sa- 

pemniałeś o fakcie, który prsypemnieł mi właśoie ów 
arty lersysta . W  pamiętny wieczór, we środę 16 go, 
dniała, które etw orsyly ogień i rsuciły kilka pocisków 
aa  uamak, w eh wili, gdy właśaie odbywała się tu eg- 
eekueja, były te  dsfała baterjl 75 ej, saś naase Kimali - 
hes lift-a j straelały dopiera naaajutrs, we cuw artek,

Edcsas nasz ego m a n ia  aa  aamek. Wobec tege, że 
żbteta zestala rosstraeU na i peehewana we śro d ę  ke 

ie  esóatej godziny wieczorem, jest wproet f isy n n ą  uie 
możliwością, aby odłam ek pociska rsucoaego prses 
Bissailho w yrw ał je j pasmo wloeófrpRIm alhos s tr ie la A 
ły bowiem dopiero wo csw artek rano,

—  A catem?—szepnął Paweł m ienionym  głosem.
— A setem , Jasną Jest rseosą, że odłam ek poci­

sku •  Rtmailha, podniesiony u cierni we csw artek rano 
był umyśln<e wplątany w pakla włosów, uciętych pa- 
prsedaiege wieczora.

— Jesteś e sa leu j! W  jakim  celu srobloaeby te?
Uśm i-ehnął się B ernard.
— Mój Boże, w tym tylke eala, aby wywołać siu 

dsenle, ie  BUbłeta so ts ła  rosatraelaua, kiedy tak nie 
było w rzeczywistości.

R sbtił etę Paw ał na asw agra 1 chw ytając go w 
ramiona, wolał: ^

— Ty coś wieer, Bernarda!#! Ba luaeiaj, e s jż  
mógłbyś się śmiać? Mów więc, mów! A te kule w ócta 
nie pawilouu? A ten tańcach żelasay? To trsecle 
kółko?

—- Otóż to wizśnle. Ba wiele reśyserji. Gdy od­
bywa eię egsokacja, oayt widai się tak  kiedy ślady 
kul? A przytem, esy eśn a ia tłs ś  trupa E u b U lj?  Któż 
dowiódł e<, że po straceniu H ieronim a i Rosalji nie u- 
M owall się nad tw oją goaą? L ab może, k le  wie, czy­
jeś  wstawiona ctwe...

B. o. a. v
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posterunkowy Policji przybył, rozwiązu- 
jąo  zebranie.
k-  W tej samej Wsi miał miejsce drogi 
wypadek, a mianowicie: Przybyło tam 3 
księży — misjonarzy. Dowiedziawszy się 
« tem Zw. Strzelecki, poprosił, aby Ka­
walec urządził znów wiec, lecz K. w po* 
biiźu nie było, wobec czego wiecu Die 
urządzono. Dopiero po kilku dniach zwo* 
lano wiec, na który przybyło wielu człon 
ków Zw. Strzel, uzbrojonych w karabiny. 
Mi> szkańcy wsi Wiikowiecko wysłali w 
tej sprawie telegram do Prezydenta M »  
-aistrów p. Ponikowskiego, prosząc zawie­
szenie działalności Zw. Strzel., będącego 
organizacją baodyoką, lecz do dnia dzi­
siejszego nie nadeszła jeszcze w sprawie 
tej jakakolwiek odpowiedź.

Kawalec tumani włoścjan, mówiąc, iż 
nie należy słu hać ks. T . Opacewicza, 
proboszcza z Wilkowiecka, gdy tylko ks. 
9. jest przeciwny Zw. Strzel., gdyż u- 
dzielil mu błogosławieństwa ks. Zawadź* 
ki ze Zajączek. Wiemy b. dobrze, jakie 
to było błogosławieństwo. Jeżeli Kawalec 

ęgzzjwa to błogosławieństwem — to win­
szujemy! Dalej twierdził K. że na zjazd 
do Wilkowiecka ma przybyć z Często­
chowy gen. Pogorzelski i ks. kap. Peche, 
orkiestra 27 pp. i 2ś00 żołnierzy wraz s 
dwoma kuchniami połowami.

Dodać należy, że Z w. Strzelecki w 
Wiikowiecko posiada broń. Zapytsjemy 
się kio udzielił mu pozwoleń*?

Zaznaczamy tez, że na jedno z zebrań 
które zwołsł wójt gm . Opatów, po omó­
wieniu wszystkich spraw, opiekun szk ły 
p. T. Huffman, zwrócił uwagę, ze nauczy­
ciel Brzozowicz miast rajmować się wy­
chowaniem młodzieży, ćwiczy członkiw 
partyinej bojówki stn.elecsiej.

Ooecny na zebranm i .  dał rozkaz, aby 
byli w pogotowiu strzelcy. On wpadł na 
na scenę i rozpoczął awanturę z Hoffma­
nem, poczem wpadli strzel.y i rozpoczę­
ła  się bójks.

W. Krawczyk.
— Z m ie ja z e n ie  ru o h u  oso* 

lio w eg o .
Bardzo wygórowane ceny na kole­

jach dowiodły do tego że frekweacja 
podróżnych znaczn e się zmniejszyła.

Fachowcy utrzymują, t t  przyczyn* 
tego  jest ogólna stagnacja.

Tymczasem mimsterjum kolei za ­
mierza ograniczyć ruch pewnych pwcią 
g tw  osobowych i zmniejszyć skład po 
ciągów o kilka wagonów.

Najskuteczniej jednak będzie—obni 
tyć  taryfę kolejową,

K a ry  n a  s p e k u l a n t ó w  w a l u ­
to w y c h .

Telefonują nam z Warszawy, źe na 
posiedzeniu Komisji skarbowej Sejmu 
uchwalono art. 2 projektu ustawy o na­
prawie f nansów ^ ańsU a , stanowiący o 
tem , że Rada Ministrów bez zgody mi­
nistra skarbu nie może uchwalać ż a d ­
nych wydatków i że poszczególni mi 
nistrawie bez jego równie2 zgody nie 
mogą zaoiągać żadnych zobowiązań, 
w przeciwnym razie takie zobowiąza­
nia będą nieważne.

Nas<ępnie Komisja uchwaliła ar. 6- 
uchylający pozycikę przymusową, i art- 
7  stanowiący o powołaniu przez Radę 
Min strów na wniosek m n is im  skarbu 
Kady f nansowej, jako ciała doradcze 
go złożonego z 15 członków. W koń­

cu Komisja przeszła do dyskusji na art. 
9  o karach na nieuprawnionych han­
dlarzy walut

Kolej C zęsto ch o w a—Ino­
w ro c ła w .

Korespondent nasz w Warszawie do 
wiaduje się ze w pracach Ministerium 
kolei istnieje proiekt przeprowadzenia 
•ilnji kolejowej C zęstochow a—Inowro* 
cław.

P o  c o  lód?
M leko doczekało się kontroli na 

•dworcach kolejowych, ale zupełnie zbjr 
tecznie do mieka w obecnej porze 
pozwala się na dodawanie brudnego 
iodu. Tłomaczenie. ze mleko uległwby 
zepsuciu jest zupełnie kłamliwe, gdyz 
przy obecnej temperaturze można bez 
ochładzania przewozić mleko na dal­
sze odległości.

Czas ł dno wić 
p r e n u m e r a t ę

Najświeższe wiadomości
Z d yp lom acji.

WARjZAWA. 24.11 Tal. wł. B. po­
seł w Moskwie F  lipowics zostsł miano­
wany przewodniczącym kemisji międsy- 
mmisterjalnej pomocy głodnym w Rosji.

W yrok w s p ra w ie  f a łs z e ­
rz y  p ien iędzy .

KALISZ, 24.11 Tel. wł. Wczoraj o 
godz. 7 wiecz. zapadł wyrok w sprawia 
fałsze, sy tysiąc markówak. Dwuch oskar­
żonych skazano na Iz  lat więzienia cięż­
kiego i z pozbawieniem praw, jednego na 
9 lat, 2-ob na 8 lat i jednego na 4 lata. 
Część on ewinaiono.

K łam stw a  ludow ców .
WARSZAWA, 24.11 Tel. wł. Ladow- 

oy postawili wniosek, aby oddać pod sąd 
marszałkowski posła Zamorskiego za u- 
prawianą jakoby działalność antypań­
stwową. Wniosek zarzooa posłowi Zamor

S A L A  S T R A Ż Y  — P y r . K oncertów  Leon K obak
B R T  W piątek 25-go Listopada r. b. "96*1 

T Y L K O  I G O Ś C I N N Y  W Y S T Ę P
znakomitych artystów operowych

E‘«y Igdal Mikołaja Jachno
primadonny opery kijowskiej artysty opery krakowskiej

który odśpiewa repertuar genjalnego art. SZALAPINA- 
przy fortepianie RAFAŁ RUBINSTAJN znakomity kompoz. 1 dyregent op. kijowskiej.

Początek o godz. 8 30 wiecz. Bilety w „Cristala".

skiemn, że w wydanej w Ameryce bro­
szurce nazywa żołnierzy bandytami, a Na 
cseloika Państwa — ich hersztem. W dal 
szym ciąga zarzucają ludowcy, jakoby p. 
Z nawoływał do niepłacenia ofiar na 
Skarb Polski w Ameryce. Rzeczy te są 
kłamstwem gdyż według sprawozdania 
Min. Skarbu ofiarność Polaków w Ame­
ryce s ie  zmniejszyła się i  wniosek ten 
jest manewrem politycznym ze strony pia 
stowców, którzy chcą tym sposobem za­
tuszować sprawę Bardta.

Dookoła procesu Landru.
G łośny m o rd e rc a  i tru c ic ie l  k o b ie t w P a ry ż u .

P a l i ł  k o b i e t y .  — T w ie r d z i ł  t a k ż e  j a k  L a n d r u ,  ż e  j e s t  nie* 
w in n y ,  a l e  z a s t a ł  s k a z a n y  n a  ó m i e r ć .

Słynny proce3 Lindru, który wywołał 
w oalym ś. iecie takie zainteresowanie, 
przypomniał równocześaie cate serje po* 
dobnych zbrodniarzy. Jeden s paryskich 
adwokatów opowiada w „Matm" h'storjg 
m rdercy Pela, który między r. 1875 a 
1835 otruł i spalił B ie d n a  kobiet. Pel był 
zegarmistrzem w msł±j mieścinie pod 
Paryżem. Sąd tnUł do rozstrzygnięcia 
nieałychauie tajemniczą sprawę, gdyż 
brakło również niezbitych dowodów winy 
morderoy. Pt wnem było tylko to, że 
wszystkie kobiety, które przychodziły do 
Pela, umierały lub znikały bez śladu.

Pel miał 36 lat. Jego wygląd był nie 
zwykły. Nosił on złote okolary i posia­
dał długą, czarną brodę, która nadawała 
twarzy jego ccś dziwnie fascynującego. 
Przedstawiał się zawsze jako inżynier, 
profesor, lubp len po odienia wynalazca. 
W r. 1872 umarła jego matka wśród 
bardzo tajemniczych i podejrzanych oko- 
lioznośe1.

W dwa lata później zmarł jezo ojciec. 
Wtedy Pel odziedziczył pokaźaą sumę 
pieniędzy, które jednak trwonił dość roz­
rzutnie. Wtedy przeniósł się do zdała od 
centrum miasta położonego zaułka i przy 
pomucy ogłoszeń w dziennikach starał 
się ściągnąć do siebe spore kubiet, k tó ­
rym albo proponował małźeń-two, bądź 
też przyjmował je jako gospodynie lub 
służące.

Pierwsza z tych kobiet, Marja Mako- 
ne, zachorowała, nabrała jaki-goś podej 
rżenia i uciekła. Druga. Eagenja M»yer, 
znikła bez wieści i żadnego jej śladu nie 
s olano wykryć. Wkrótce potem Pel wy­
mawia mieszkanie, sprzedaje handlarzowi 
suknie E ae6Hji Mayer, a dopiera po opuss 
ozeuin przezeń mieszkania znaleziono w 
pokoju dywan (okryty krwawemi pla-
ni ca  OD ' •

Zres-tą jednak brak jest wszelkie}] 
dowodów zbrodni. Oskarżeuie brzmiało, 
źe Pel pokrajał ciało aa kawałki i zwol­
na kawale* po kawałku spabł w zwy

ozajnym piecu.
W r. 1880 ożenił się Psi z lagenją  

BusserUm, która wniosła ma we wianie 
4000 franków. 8 lub odbył się w sierpniu, 
gdy młoda k bieta umiera nagle w paź­
dzierniku. W dziewięć m esięcy później 
żeni się Pel po raz drug', tym razem o* 
trzymująo w posagu 5000 franków.

Pel wyjeżdża z toną i teściową i zmu 
sza je do napisania testamentu na jego 
korzyść. Obie kobiety jeszcze w porę 
sorjent wały się oo się święci i opuściły 
mieszkanie Pela.

Wtedy poznaje Pel pannę Boehmer 1 
nakłania ją  do zamieszkania u mego. Po­
życza od niej wlęksse sumy pieniężne, przy 
ezem po pewnym erasis dziewozyaa znika 
bez śladu. Tylto sąsiadzi, którzy zaglą­
dali przez okna widzieli oodzied W lipeu 
w dzień i w nocy silny dym, unoszący 
się z komina i białym piaskiem posypaną 
podłogę.

W sądzie jednak nie umiano Polowi 
niczego udowodnić. Był on bardzo spryt 
nym obrońcą swej osoby, jak Landru i 
nigdy się a niesem nie zdradził. Prezy­
dent sądu spyta! podczas rozprawy Pela, 
czy panna Bmbmer była jego kochanką. 
„Nie*, odrzekł Pel, „przedstawiono mi ją 
wieczorem, ale nad ranem -traciłem co 
do niej wszelkie iluzja i dałem za wy* 
graną".

P d  tak jak dslsiejszy Landru sprze­
dawał odcienie, klejnoty i inne rzeczy 
swych ofiar. 9 go ofiary pochodziły zwy 
kle z niższej afery, a Psi przez swe n u ­
mery i wygląd uczonego imponował im i 
umiał je łatwo z obyć. Pels skazał sąd 
ówczesny na karę śmierci. Gdy mu od- 
•zytano wyrok, Pel krzykną);

„Przyjmuję z rezygn*cją ten wyrok, 
ale pamiętajcie panowie, źe skazujecie na 
śmierć człowieka niewinnego".

Tak zginął pierwowzór Landru'ego. 
Jest rzeczą ciekawą, jaki los spotka dzi­
siejszego „P e l ,“.

Zdaleka i
— P r o t e s t  p r z e c i w k o  t e n o ­

r o w i .
Z brani na wiecu w Łodygowicach 

obywatele powiatu żywieckiego potępili 
z n*jwyź«zem oburzeniem uchwałę sej­
mową z da. 16 listopada b. r. odrywając 
dwa powiaty od Polski 1 łącsąo je s 
L t« ą  środkową

Zebrani wyrazili najwyższą pogardę 
tym posłom, którzy ugiąwssy się pr?ed 
terorem głosowali wbrew własnemu orze- 
konaniu z tym nowym podział m Polski.

Zebrani wyrazili cześć posł >m sejmo­
wego Zw. Lud. Nar., za ich nieugięte 
stanoWissa wobec teroru belwederskiego 
i wezwali icb, aby wszysUiemi siłami 
bronili całości Rzeczypospolitej w tym

przekonaniu, że cały lud Pulski ich po­
prze.

Zebrani zażądali, aby jedynie Sejm i 
Rząd decydował j polityce zagranicznej i 
wewnętrznej Pan-twa. Wszelkie przekro­
czenia władzy o kazanej prz^z Konsty­
tucję, przez Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej, uważać będą żebrani jako gwałt 
aktu przeciw K .astytucji i demokratycz­
nemu ustrojowi państwa.

Uchwałę tę Prezydjum wiecu przesłała 
do kanceiarji Naczelnika Państwa do 
Prezyd-nta M metrów i Narażała < Sejmu.

— T a r g i  p ó łn o c n o  w  B ia ły m - 
o t o k u .

Powodzenie, jakie miały targi w Po* 
znan.u i Lwowie, wywołały ten skutek, 
ze cały szereg miast uważając się c e n ­
trum. bądź ty rucha bandlowo-przemy 
słowego, b ąd l  to ze  względu nu swe 
geograficzne położenie, postanowiło

urządzić podobne targi u siebie.
Do miast tych należy również i Bia­

łystok. Komitet Organizacyjny t. zw. 
„Targów północnych*' w Białymstoku 
wysuwa te  same hasła pod któremi 
zwykle takie przedsięwzięcia organizo­
wano: Białystok, jako ośrodek przyszłe­
go ruchu handlowego z zachodu na 
wschód, będzie miał pierwszorzędne 
znaczenie dis rozwoju polskiego prze­
mysłu i handlu i eksportfi towarów za­
granicę, zaś celem  targa ma być uła­
twienie wymiany i nabycia towarów i 
surowców.

„G aze ta  Wileńska" pisząc o tych 
aspiracjach wielko-haadlowych Białego­
stoku wyraża się o danem przedsię­
wzięciu ze sceptycyzmem, ze wzglę­
dów zaś zasadniczych uważa zbyt c z ę ­
ste  urządzenie podobnych targów aa 
pogrzebanie ich znaczenia, tak gospo­
darczego, jakoteź politycznego.

D O  OBYW ATELI
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ!

Listopad, to miesiąc nietylko rocznicy po­
wstania listopadowego, lecz także rocznica 
zmartwywstanla Polski 1 obowląskiem każdege 
prawego obywatela Jest uczczenie ty eh rocznie 
wiekopomnych i drogich każdemu, któremu 
droga i bliska sercu jest Polska. Najlepsze** 
zaś uczczeniem tjeli roc*nic winna być pamięć 
o tych, których krew i życie były fundamen­
tem powstającej podówczas Polski, pamięć o 
setkach tysięcy inwalidów, wdów i sierot. Rzą- 
du obowiązkiem test świętym, zaopatrzenie 
tych krwawyeh ofiar wojny, lcez również w la­
no być świętym obowiązkiem dla społeczeństwa 
danie doraźnej pomocy tym szerokim masom, 
w których oczy zagląda nietylko zima, Isoz 
głód i nędza szczerzy ku niem swa straszne 
zęby, k ieśy  szeregi, które winny być drogie 
dla każdego Polaka zrzednieją w sposób prze­
straszający, 1 kiedy do tej pory Rząd nie uznał 
za stosowne ustawy sejmowej z dn. 18.111 b. r. 
o zaopatrzeniu poszkodowanych przez wojną 
w życie wprowadzić Sądzimy że najlepszem  
świadectwem żywego zainteresowania się sze­
rokich kół obywatelskich o dobro tych c i­
chych bezimiennych bohaterów-budowniczych 
Państwa Polskiego, winno być dobrowolne o- 
podatkowanie się na rzecz tychże

Podpisane przedstawicielstwo inwalidów  
ehcąc dać Obywatelom polskim sposobność do 
okazania Ich dobrych chęci, któ-e tak częste 
pełzną na nlczem, a zarazem •  ełnta ciążących  
na nich obewlązków. urządza w dniu 2 / -go XI 
1921 r w niedzielę „ D z i e ń  I n w a l i d z k i *  
a dochód uzyskany ze zbiórki, czy sprzedaży 
nalepek przeznacza na doraźną pomoo dla in­
walidów, wdów i sierot wojennych. W dala 
<ym nie powinno być ani jednego okna bez 
■ślepki, ani jednej osoby, której pierś nie by­
łaby ozdobiona znaczkiem Inwalidskiein! Niech 
na żadnera obliczu Folaka nie zjawi się  rumie­
niec wstydu za tych, którzy wygodni* i sps- 
kojuts spoczywali w domu bronionym przez 
ws ołobywateli żołnierzy przed falangą wro­
gów, a teraz zimni są  i obojętnie patrząe na 
głód i nędzę swych obrońców żołnierzy-lnwa- 
iidów, gdy głód, nędza i chłód Ich dziesiąt­
kują.

Dajcie świadectwo prawdziwe, iż nlcobs- 
jętny Wam jest los setek tysięcy waszych o- 
brońoów, czy rodzin po poległych na polu 
chwały braci, ojców 1 synów! Pomoc rządowa 
spóźnia się! Obowiązkiem społeczeństwa jest 
przyjście z natychm iastową pomccą tym nie­
szczęśliwym, aby sumienie jego było spokojne, 
źe obowiązek obywatelski został wypełniony.

Związek Inwalidów Wojennych 
Rzphtej Polskiej 

ZARZĄD G ŁÓ W N Y . 
Związek In wal dóww Częstoch.

Panie kwestarki które zechciałyby się po­
djąć w niedzielę 27-go b. m. sprzedaży znacz­
ka proszone są o zgłoszenie do lokalu Związku 
Inwal dów ul. Wieluński Rynek Nr. 8.

CUKRY i CZEKOLADKI 
w  w ie lk im  w y b o r n e

= = = = =  p o l e c a   ---------=
S .  J A Ś K I E W I C Z  

II-a A le ja  Afi 3 3 .
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TEATR ..ODEON” P r o g r a m  od piątku 25-go do ponie-
J J j w  W  Um w  mm działku 28-go  Listopada 1021 roku.

Tajemnica jej oczu Dramat w 5-eiu aktach. W roli Alicji 
Szedevari stygną artystka węgierska

I ZA L E N K E F F Y .

S e n sac ja !  — ■ --  N A D  P R O G R A M S  ■ S en sac ja !  f * U f l E 9 |  IE" O U f l f P I  I BI
S ła w a  A m ery k i, n a j g ło ś n ie j s z y  na ś w ie o ie  „ C z ło w ie k  ś m ie c h u '1 W l l H I l L I E a  Lal IN

w p r z e w y b o r n e j  2 -u  a k to w e j  f a r s i e  „ U J ,  T E  D 0 L A R Y I ”

Teatr „PARYSKI” P r o g r a m  od p o n ied z ia łk u  d n ia  21-go  l is to p a d a  
r . b . i dni n a s tę p n y c h .

ttMIŁOŚĆ, MŁODOŚĆ i CZEŚĆ”
dramat amerykański w 7-iu wielkich aktach, „Universal Film Co‘Ł w Nowym Jorku.

A N O N S :  Od 26-go listopada demonstro- r \  _  • _  ~  _  rwę* Q t n m h l l l i i  wielki dramat wschodni w 7 ąktach.
wany będzie sensacja sezonu J L / A I C  W I L - d  / w C  4 ^ L d l l l  LI U l  U  W głównych rolach: piękna gwiazda

amerykańskich ekranów PRISCILA DEAN i WALLACE OAKMAN, amerykański „GUNNAR TOLNAES".

'Dr. S te fan  Purski*
K il iń s k ie g o  Na 4

r  ^  CHOROBY
s k ó rn e  i  w e n e ry cz n e
Przyjmuje do 10-ej rano I od 
3 — 7 p.p. w niedziele i święta m od 8—11 rano. «

Najskuteczniejszy środek czerpaniu organizmu niemo­
cy, malokrwistości (anemii), brakowi apetytu, złemu trawieniu

P I G U Ł K I  S I Ł 0 T WÓRCZ E  apT kow alski
w W a rsz a w ie ,  M iodow a L. I,

Skutek wprost zdumiewający, ujawnia się już po zużyciu pierwszego flakonu. 
Żądać w aptekach i składach aptecznych.

Dr. W a c ł a w  Kon II Jabłka
c h o r o b y  w e w n ę tr z n e

( s p e c .  ż o łą d k a  i k iszek )
przylmu.Je od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 331 w pracowni bakteriologicz­

nej od 6 do 7-ej i pół wlecz. 
Pracownia bakterjologtczna (ul. Pan­
ny Marji 31 lewa oficyna) otwarta 
codziennie od 9-ej do 12-ej i od 5-ej 

doS-ej wiecz.

Kożuszki-serdakin a  p u d y ,

S zko lna  3 b, yodz. od 9 —I i 3 —6 .

po cenach 
zniżonych.

Dr. Paweł Broniatowski
W Częstochowie ul. Panny Marji t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, obok teatru „Paryskiego”
Choroby: skórne, dróg moczowych I weneryczne.

Przyjmuje od 9 — 12 rano 1 od 4 — 7 po poł. 
Panie od 12—1 w poł.

D r. m c d . E. P e  t r y  k a t
c h o r o b y  sfcórn *  i w e n e r y c z n a

pizyimuie id  dz 0*ei do 8-ei 
u st boiy od 3—5 popol. 

nl. Gen. Dąbrowskie*, o 6 , 1-sze piętro

Dr. Jó ze f KLUCZEW SKI
b. ordynator  akuszeryjno gine  
kolog icznej k lin iki w  Kazaniu 

H aleja 32 parter praWo < icyna. 
C horoby kob iece  i w ew nętrzne .

Przyjmuje od 9 do 10 rano i od 4 do 6 
po pcludn u.

Biuro komisowe
Józef Tucholski

w Częstochowie
II A leja  J* 20

poszukuje do kupna majątków ziemskich, do­
mów, fabryk przedsiębiorstw; interesów  han­
dlowych i sklepów dla przyjezdnych z Ameryki

N I K T
aakupująoych ]nie powinien pierw zrobił 

zakupów zanim nie 'ajdaie do tlrmy
J. R Z Ą S l t i S K I E G O

Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna 
gdzie zawsze n»jta*iej i najlepiej kupić 
można wszelkie płótna, wełny, bostony, kor­
ty staminy, batysty, kretony, kapy, chust­

ki i firanki.

g — a — bct— ii —n i  nni— a—

SKŁAD ŚLEDZI
A. ROŻEN TAL A,

I Aleja M3 7
poleca w wielkim wyborze

ś l e d z ie
s z k o c k i e ,  h o le n d e r s k ie  

i n o r w e sk ie .

U J
Lekarz* 'dentysta

M ichał F * » e j n i e c
ul. Panny M arji (I Aleja) A-*io

ł y j m u j e  c tdz ieD n i©  o d  9 - e j  r a n o  d o  1 po poi 
1 od 3—7 wlecz. Teleft n 250

LEKARZ DENTYSTA
Artur Broniatowski

I A leje 8
przyjmuje od 9 rano do 1 p.p. 1 od 3 do 7 wiecz

> a
O o
a  o ^I— -*->
Q>* _  CLn dr* !-• -*js

~  -o « j  j
o  £x>

W i e l k i  w y b ó r
kortów, wełny, oraz towarów 

bawełnianych poleca znana 
 | f i r m a  | -----

i .  OawidGwicz i S-ka
I Aleja 7, telefon 74.

bprzedaż hurtowa i detaliczna.

Po p o w r o c ie  w ła ś c i c i e lk i  firm y  
„ J Ó Z E F A "  III A l e j a  5 4

poleca: gorsety hygioniczne nowych fa- 
sonó *, pasy, biustonosze i t. p.

I
1

: f j = | | = ł l ^ l Ł = i Ł .

| / 1 A ma do sprzedania, albo 
K | j |  Prawnie nabyć: dom, wieś, 
I I I U  gospodarstwo, ogród i t. p. 
kto zgubi, znajdzie, zapomni, po­
trzebuje, kto szuka pracy, lekcji, 
korepetycji, kto potrzebuje praco­
wnika, rzemieślnika, pracowniczki, 
kasjerki, ekspedjentki, służącej, 

woźnego, stróża it. p ., 
niech ogłosi się

w „Kurjsrze Częstochowskim"
a będzie najtaniej i najskuteczniej
---------- z a ł a t w i o n y . -----------------

Administracja 
K urjera C z ę s to c h o w s k ie g o
otw arta od g, 9 rano do 7 wiecz
T l/lim  w P'^mie poczytnem za- 
IjlK U  mieszczenie o g ło  e „ an  i a 

przynosi prawdziwą korzyść, ii
=11= ir=łr

N A J T A N I E J  !
Papę Smar do wozów czarny
Smolę Sm£t jo  wozów żółty
Gips Oleje i tłuszcz„T< Vóita“
Cement Cegła i gl nka ognlotrW.
Pak Płyty piekarskie
Dziegieć Węgiel drzewny
Smołę drzewną Farby i Lkiery 
Terpentynę Artykuły chem. techn.

s p r z e d a j e

D. B E R K O W I C Z
Częstochowa, ul Kośouszki As 45. 

T eufon  405

Kto ch^e m ieć ze s ta reg o , 
— now y  kapelusz, —

niech śpieszy ze starym kapeluszem 
damskim lub męskim, słomkowymi czy 

filcowym do chrześcijańskiej pracowni
p . f .  „ J  U L J  A”

ul. Kościus ki 23 m. l t .  

P r a c o w n ia  p a r a s o li  i la s e k
S . GRABINERA

przyjmuje obstalunki i rep racje po c e ­
nach przystępnych 

Aleja 8 w podwórzu prawa oficyna.

MARJA REIMSGHUSSEL
FABRYCZNY S K Ł A D  MANUFAKTURY
Ja sn o g ó rsk a  2 4  c ,  dom D-ra P ie tras iew iczs
Poleca wszystkim kupującym swój bogaty wy­
bór różnych towarów męskich i damskich es. 
ubrania, palta, kostjumy i t. p , po cenach fa­

brycznych do najlepszych gatunków.
— Sprzedaż hurtowa i detaliczna. —
— Co tydzień świeże transporty. —

Z n n h i n n n  papiery woj kowe o i-  
A g u u i ę n g  roczenia 1S88 na Imię- 
Pawła Mikody zamieszkałego w Zawierciu.

— paszport na im ę Jan* 
Pillsa, zamieszkałego w.

Niegowle,
kartę oowołania wyda- 

J L I J I ł D S O l l O  ną przez «.omisję pobo­
rową w Wieluniu na imię Adama Pinkosza.
■y ;  _  tymczasowo zaśwlad-
A g u o i o n u  czenie zdemobilizowa­
nia wydane przez baon zapasowy ‘25 p p. na 
imię Franciszka Dzierżaka. Wyżej wspjmniane 
zaświadczenie unieważnia się.
T P . kartę zwoluienia wyda-
A y U M l U n U  ną przez Komisję pobo­
rową w Wielunia na imię Dawida Horsza Maj-
znera.

 __ m .__m . ślusarski wyrabia no-
WaPSZIal we pompy, zaluzje do 
okien i drzwi, ole arnie. oraz przyjmuje tako­
we do reparacji. Ceny zniżono o ‘25°/, ul. Kra­
kowska 22. ________________________
■ ■ ■ -  sklepowe do sprzc--
U l * z ą d z e n i e  dan a, cena przy­
stępna. Wiadomość ul. Mała JSł 16 tn. 14, tam­
że sklep do wynajęcia.

Redaktor i Wydawca: A dam  F ac iork ow sk i
. . .  , —  . !   — -  -  - -  ---------

OdP.to w Drukarni „ U D Z I A Ł O W E J ,


